WARSZAWA 
Wtorek dnia 8 Czerwca r. 1830. 


DY. « EGO. 
GG iadomósci Girajowe 


/ yjątek'z listu pewnego podróżującego Po- 
laka: z Rotterdamu d. 24 maja r.b. — „„Wia- 
domo jest jak korzystném w Polsce stało się 
wypalanie wódki z kartofli; lecz dotąd fabryka- 
cja ta ogranicza się jedynie na prostćj wódce i 
spirytusie. W Prusiech P. Henryk Fórster, 
sekretarz w wydziale celnym w Kolonji, wy- 


nalazł mały apparat dodatkowy doapparatuPi-' 


storjusza, za pomocą którego przez węgle prze- 
_pedzając spirytus z kartofli, odejmuje się ma 
ten przykry zapach, który Niemcy fusel zowią, 
i który wódkę kartoflaną odznacza. Otrzyma- 
vy przez P. Forster spirytus, nabiera własno- 
ści czystego alkoholu, 4 którego on potém wód- 
kę jałowcową (genievrć) i arak robi. Powia- 
dał mi, iż w roku przeszłym do 3,000,000 kwari 
araku tego wyprowadzono do Rossji i Polski. 
„P. Fórster, wydął w przedmiocie tym dzieło 
pod tytułem: Gewerbdebełrcib und Be- 
stellung der Brenereyeu, und Brauercyen in 
Preussen. Berlin. bey Runner, 2, Ausgabe. 
Dzieła tego 11,000 exemplarzy rozprzedano. 
Prócz tego, polączywszy się z domem handlo- 
wym w Kolonji, zakłada tamże szkołę normal- 
ną, w którćj kształcić chce młodzież w tym 
przedmiocie. Oświadczył on gołowość swoję 
przyjęcia młodych Polaków do swego instytu- 
tu; albo też (co jeszcze uŻyteczniejszem słać 

y sie mogło), obiecuje za stosowną nagrodą, 
udać się do Warszawy), i tam przez 6 mieęsię- 


POLSKI 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kwar. złp.*8. Ne pojedynczy gr. 5. 


ALA SWO LTC AE LZ 
Wszystko dia wszystkich, 


cy, a nawet przez rok kierąwać fabryką rumu 
i Jafowcówki, którćj tak wielka ilość do Ame- 
ryki wychodzi. Żadnego innego warunku nie 
kładzie nad ten, aby zastał zwyczajną machinę 
Pistorjasza, których tyle w Polsce liczymy. 
Pabrykacja ta, niezmierne obiecuje zyski. Ho- 
lendrzy bąć przez niewiadomość, bąć przez 
inne widoki,których Fórster dokładnie nie znał, 
zakazali w swoim kraju palić wódkę z karto» 
fi. U nas fabrykacja ta jest dozwoloną; obró- 
cona przeto wódka kartoflana na dobry genie- 
vre, zastąpi miejsce Jałowcówki pędzonej „ży: 
ta, wielki odbyt w Ameryce i Rossji mićć mo- 
gącćj.,, (Z W. Han.) 

W dalszem ciągnieniu 5 klassy lot. klassy= ` 
cznéj Nra 16,867 i 28,596 wygraľy po 15,000 
złp.; Nra 2029, 2122i 18,901 po 10,000 złp.; 
Nra 512, 909, 5535 1 5597 po 5000 złp.; Nra 
12,694, 13,492, 25,791, 27,125 1-32,042 po 
2500 ztp.; Nrazaś 6643, 10,523, 11,208, 11,250, 
11,614, 14,687, 14,855 1 32,935 po 209021: 

Dnia 3, 4 i » b. m. w prowadz. przez rogatki warszi 
prags: żyła kor.893; pszenicy 1002; grochu 147; gry- 
ki Tl; jęczmienia 872; owsa 3641; siana fur 528; slo- 
my 293; drzewa 629; węgli 141; mąki pszennćj 493; 
żytnćj 180; gryczanćj —; kaszy jaglanćj 35; gryczanćj 
2) jęczmiennej 53; wołów 818 cieląt 266; wieprzy 585; 
baranów 3% ; drobiu- 2175; masła funt, 145; elo: 
niny peleci — ; piwabec. — gorzalki garcy — ; Jaj 
925 kóp; sera 2706 sztuk. p 

Dnia 4 b. m. płacono na targach warsz. i prag: zyto 
od $ do 9 gr 15; pszenicę od 20 do 24; groch od 8 do 
9 gr —; fasolę od — do —; gryka od = do— jęczmień 
od 8} do 9; owies od T4 do 8; mąkę psz ordy. 6d 
32 do 34; żytną pyt. od 17 do 17} ; kaszę joglaną od 
t6 do 19; gryczanę zwycz. od 14 do 15; gry. drob: 
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ed 28 do 36; periową od 2T do 35; ordyn. od 11 
do 13; sążeń drzewa sos. Od 24 do 26; woły od 7 
do 17 duk: cielęta od $ do 18; barany od — do — 
wieprze od 36 do 90zl.; masła funt? gr. do 26; 
słon. funt 16 groszy. 

Przyjechali do Warszawy. — Zebrowski ob. z Ry- 
letów 2680 Bednar.; Bońtani Tom. sędzia 476 Senat.; 
Chmielewski Fran. tamże ; Grabowski Jan 387 Krak. 
Przed.; Rogojski Piotr 476 Senat.; Zaborowski Wal. 
tamże; Brzostowski Kar»t hr. 570 Liuga; Krasicki 
Edward hr. tamże; Makomaski Wincen. 613 Bielań. 
Dziś zrana ciepla stopni 19 — Wczoraj w połud 24. 
TEATR NARODOWY. Dziś Lunatyczka wiejska, 
i lszy raz nowy balet Kupiec obrazów. 


W 
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; OE udomości cage zniczte. 


N ie Leopold udzielił przyjaciołom swoim 
wiadomość o zrzeczeniu się tronu greckiego 
wieczorem, a ministrów uwiadomił tego same- 
go dnia dopićro o północy. Przyczyny tego 
zrzeczenia się, są niepewne, ale sądzą, Że wi- 
doki rejencji w Anglji miaty dla xięcia Leopol- 
da wielki powab. W parlamencie tworzy się 
stronnictwo, które wystąpi przeciw ministrom 


za xięciem Leopoldem pod naczelnictwam lor- - 


dów Grey i Holland. 

Gazety ministerjalne zarzucają hr. Capodi- 
strias, Że depesze jego odstraszyły xięcia Lev- 
polda od tronu greckiego, i że on sam pragnie 
zostać na zawsze prezydentem Grecji. Przy- 
jaciele xięcia tém go wymawiają, iż teraz prze- 
konať się, że Grecy nie życzyli go; jak to o 
tém dawnićj go zapewniano. 

Podług doniesień z Kartageny w Kolumbii, 
Indjanie którzy się za Paezem oświadczyli, ude= 
rzyli na 3000 Kolumbijczyków i pobili ich. 


D. 25 maja o godzinie 5 wieczorem ruszy- 
ła cała flotta francuzka z portu talońskiego; 
spodziewano się, że będzie miała wiatr po- 
myślny: * 


W północnej Francji trwają ciągle podpala- 


nia; przestępstwa te przybierają wniektórych 


okolicach barwę polityczną i zagrażają bezpie” 
czeństwu publicznemu, 

Mówią o nocie wielkich mocarstw, podanćj 
xięciu Polignacowi, a tyezącćj się- wyprawy 
algićrskićj. W nocie téj protestują mocarstwa 
przeciw zamiarowi zakładania na brzegach A+ 
fryki osad francuzkich.  Podłag najnowszych 
doniesień z Algieru, familje konsulów półno- 
cno-amerykańskiego, hiszpańskiego i duńskie- 


'go przybyły do Mahon, ale sami konsulowie 


musicli pozostać w Algićrze. 

P. Matuszewic miał d. 24 maja prywatne po= 
słuchanie u króla J. francuzkiego; d. 25 ma 
ja wyjechał z Paryża do Londynu. $ 

Wicekról Egiptu piérwszy zaproponował rzą=< 
dowi francuzkiemu, Że chce się przyłożyć do 
zawojowania krajów barbaryjskich i zaprowa= 
dzić wnich cywilizację. Jakkolwiek propozy= 
cja ta sprzyjała widokom Francji przeciw Al= 
giórowi, przecież rząd francuzki przyjął tę 
propozycję o tyle tylko, o ile się na nią zgo- 
dzą inne mocarstwa. 


Na giełdzie paryzkićj rozeszła się pogłoska, ~ 


Że eskadra angielska pokazała się pod Algierem 
i ĝe dowodzący nią admirał Malkolm miéwa czę< 
ste kommunikacje z Dejem. 

Z Neapolu donoszą, że xiąże Kalabrji otrzy= 


mał od ojca swego rozkaz zgromadzenia w je= | 


dnym punkcie okrętów neapolitańskich i posła< 
nia ich ku Algierowi zaraz po otrzymaniu wia< 
domości, że wyprawa.francuzka już popłynęła» 

Zapewniają, Że rząd francuzki jest w niepo= 
rozumienia zangielskim, z powodu wyprawy al< 
gierskićj i Że xiąże Wellington żądał wzglę< 
dem ostatecznego jéj celu słanowczćj odpowie< 


dzi. lane mocarstwa żądają także, ażeby Frana 
cja zostawiła Turcji najwyższą władzę w kra< 


jach barbaryjskich. 


W Madrycie zaciąga od niejakiego czasu na 


Warte przed pałacem królewskim artylerja % 


4 działami. 


Wojsko hiszpańskie zgromadza się w Burgos, 
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Z Paryża wysłano pułk do Normandji.- 

Podług doniesień ze Stambułu uzbraja Por- 
ta flottę swoją przeciw wicekrólowi egipskiemu 
w zamiarze zabrania mu skarbów i zniszczenia 
władzy, którą coraz bardziej w Egipcie dla 
siebie ustała. 

Z wyprawą przeciw Algierowi biorą Fran- 
cuzi mnóstwo psów i z papićru klejonych żoł- 
nierzy; pićrwszych dla kosztowania wody na 
„miejscu, czy nie jest zatruta, drugicu dla tu- 
dzenia Arabów porą nocną. 

P. Destains miał zamiar wydawania w Afry- 
te gazety pod tytułem: Estafette d’ Alger, ale 
senera} Deprez uwiadomił go, że wyprawa obej- 
dzie się bez jego pomocy. ; 
SE Że wyznaczona w Multanach ina Wo- 
Yoszczyznie z bojarów kommissja do ułożenia xięe 
gi dla ptaw xięztw, ukończyła swoję pracę i pod- 
pisała jąw Bukareszcie dnia L0 kwietnia. Gate 
dzieło posłane bedzie do Petersburga dla po- 
twierdzenia: W obudwu. xięzlwach urządzają 
teraz Żandarmerję. 


Opis instytutu ubogich uczniów w Hofwyl. 


Podług zdania P. Fellenberga, które we wszy- 
stkich pismach jego wyczytać można, cały ród 
ludzki stoi na wysokim stopniu próŹniactwa i 
zepsucia, przez co zczasem przyprowadzony 
będzie do najostatniejszćj nędzy; w nędzy zaś, 
bez checi i zdolności wydobycia się z niej uży- 
teczną pracowitością, natura stanie się zwolna 
podlejszą od natury zwierząt. To wszystko 
przypisuje P. Fellenberg - dotychczasowemu 
złemu wychowaniu. Lubo to zdanie może w 
zbytecznćj tylko gorliwości napisane, zawiera 
jednak w sobie wiele prawdy. Chce więc P. 
Fellenb. zupełnie zmienić dotychczasową eduka= 
cję, chce ażeby ludzie, osobliwie w klassie niż. 
Sżćj, przez edukację stali się pracowitszymi, 
i przemyślniejszymi jad dotąd, i przez to aby 
każdy znalazł utrzymywanie swoje jako uży- 


teczny, nie zaś jako uciążliwy członek spółe- 
czeństwa; chce, aby każdy pragnął tego, co 
do jego stanu należy, i do czego ma talenta, 
nadto aby się starał być wobranym sobie sta- 
nie najdoskonalszym, 1 nie pragnął nic wyż- 
szego; chce nareszcie wychować ludzi—zdro- 
wych, silnych, i obrotnych, którzyby nie w 
zmysłowych takotkach, lecz w pięknćj naturze 
znaleźli najmilsze swoje ukontentowanie i któ- 
rychby najsilniejsze uczucie religijne ożywia- 
ło. Wzór takowćj edukacji jest prawdziwą i 
jedyną szkołą dła ludu. i 

Ma teraz P. Fel. wtéj szkole 30 sierot, któ- 
re powiększćj części przed przyjęciem do szko- 
łyżebrały albo Żyły jak włoczęgi. Tych przy- 
jął bez Żadaćj nagrody, lecz i bez Żadnych 
warunków ze strony krewnych i chce teraz 
pokazać, Że szkoła sierót stosownie założona, 
nietylko w dalszym ciągu czasu Żadnych wy» 
datków założycielowi nie czyni, ale i pierwsze 
wydatki wynagrodzi, i uczniom nawet mały 
zarobek jako fundusz ich zabezpieczy. 


Wszyscy uczniowie sypiają razem w obszer- 
nym ganku z nauczycielem (Werli) każdy 
w osobnóm łóżku; które sami sobie ścielą. Wszy- 
stko czysto. 

Przy śniadaniu, obiedzie i kolacji Weili roz- 
dziela potrawy i sam z niemi jada. Przy jedzeniu 
jest wielka spokojność i porządek. 

Godzień jadają kartofle, i zupę z odmianami 
i zawsze mają mleko postawione na stole; ka- 
żdy przytóćm dostaje kawał chleba rzanego, w 
niedziele tylko mają mięso, czasem gotowąne 
owoce, flaki; t. d, Werli ma ten sam ubior 
co i sieroty, każdy dostaje rocznie 2 drelicho- 
weubiory, które do 21 złp. kosztują. Głowy 
nigdy nie nakrywają, chustkę nie na szyję, ale 
do nosa noszą, wlecie trzewiki na bosych no- 
gach, po części boso chodzą, w zimie mają poń- 
czochy które sami robić muszą. 

Zimowy ubiór z szarego sukna. Pod trze- 
wikami drewniane podeszwy, albo gwoździa+ 
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mi podbite, i jedną parą prawie cały rok wy 


starczają. Przy brudnych pracach ma każdy 
płaszczyk z grabego płólna który na ubiór wdzie- 
wa. Werli z początku, to jest przed 7 laty był 
prawie ze swćj małćj zdataóści pośmiewiskiem 
P. Felłecnberga. Jednak przy kilku sierotach 
w początkach rozwinął się talent nauczycielski, 
i dar prowadzenia uczniów od rzeczy znajo- 
mych do nieznajomych, i tyle się przywiązał 
du swćj szkoły, iż 3 razy lepszego miejsca przy» 
jąć nie chciał. P. Fellenberg płaci mu 240 
franków szwajc. t. i 640 zp. rocznie oprócz 
stofu zsierotami, ale zostawił Werlemu wol- 


"ność wybierania sobie potraw ze stołu jego, 


jednak z przywiązania do swćj szkoły przesta- 
je na lichych potrawach i mimo tego, że zepsu- 
tym djalektem mówi, gorliwość Werlego, jego 
powaga między uczniami, jego Żywe prawie 
apostolskie przekonanie, że nie dia chlćba, tyl- 
ko dla wyższych celów pracuje, wynoszą go 
nad wielką liczbę uczeńszych Nauczycielów. 
Uczniowie go. kochają jak synowie dobrego ojca, 

Co niedziela od god. 9 do 1 1% z rena a po potu- 
dniu aź do 3 regularnie jest czas do nauk szkol- 
nych, winnych dniach po większćj części do 
robót ręcznych, które nie przewyższają si! uczę 
niów, Jedni w warsztatach, drudzy w biórze, in- 
ni w mleczarni , inni usługują w domu P., Fel. 
i t. d. Podczas roboczych dni wstawają dzie- 
ci o 5téj godzinie, a w niedziele o 6tćj. Snia- 
danie jich składa się prawie codzień z suszo- 
nych kartoflii mleka, zupy grochowćj lub owsia* 
nój. Przy śniadaniu zapowiada Werli, każde» 
mu jego dzienae zatrudnienie, idą potćm do 
pracy. Wlecie rachuje się Il godzin na dzień 
do pracy;a zianie $ god.; uczą się więc od 12 
do l godziny, czasem cokolwiek dłaźćj, a wten- 
czas zatradnia ich Werli czytaniem, pisaniem 
it. d. ogółem naukami światła, wieczorem zaś 
od 7—8 t.i. po wieczerzy, znowu jest godzina, 
ale takie tylko bierze nauczyciel przedmioty, 
do których nie potrzeba świc, np. opowiada- 
nie historji, powtarzanie pięknych wierszy z 
pamięci. Zamiast świec palą lampy 2 lub 3. 


P. Fellenberg podług dokładnego obrachun- 


ku prowadzonego w jego biórze, dowiódł, Że go 
każdego utrzymanie zupełne w pićrwszym ro- 
ku kosztowało 137 fraak szwajc. Na to od- 
biera od najsłabszych za godzinę Ż grajcara, od 
średnich grajcar, a od najlepszych l$ graje. 
Powiedział mi P, Fell. że jeden przez swoję 
pilność nietylko zupełnie wypłacił się z kosz- 
tów roczaych, ale miał u niego 88 fr. zarobio- 
nych, które ubogićj matce darował. Otoż ubo- 


dzy zamieniają się w bogatych. 


Nauczyciel W. utrzymuje xiążkę, w którćj co- 
dzień zapisuje jak długo, i co który uczeń 
robił. Oto ich kontrolla, w innćj xiędze po= 
strzeżenia szezególniejsze. - 

Izba szkolna do prywatnych prac, i do za 
bawy w godzinach wolnych jest bardzo jasna 
i piękna. t 

Z xiążek widziałem bardzo stosowne do czy- 
tania dla reślejszych dzieci. Noth und Hiilfs- 
biichlein Bekkera, wkilku exemplarzach, Lien- 
charda Gertrud; Pesallnrego i Robison P. Gam=, 
pego. Festbiichlein P. Krammachera; ztój od- 
czytuje Werli uczniom co niedziela rozdział, 
Ziircher-Gesangbuch i Mildheimsches Lieder- 
buch z nótami, Biblische Geschichte von Kohl- 
rausch, Nałurlchre von Lippold, Schöne Zü- 
ge aus der Schweizergeschichte, i t. dz. Po 
przeczytaniu jakiego rozdziału, zawsze W, za- 
trzymuje się, kiedy natrafia na waźne miejsca, 
i zostawuje uczniom czas do rozwagi, sam spo- 
strzegłem na uczniach wielkie zich uwagi py- 
tań korzyści, € 

W przyjmowaniu sierot jest ta ostrożność P. 


Fell. że nigdy więcćj nad jednego nie przyj- 


muje, dopiero po 2 lub 3 miesiącach przyjma- 


je nowego, bo jednego łatwo wszyscy inni 
przymuszają do poprawienia się, inaczćj mógł- 
by się instytut cały, zarazić. | 

Takie przyjęcie jest jedną z główniejszych 
przyczyn, dla którćj tu tak mało trzeba uży- 
wać  przestróg, grożb lub kar. 

Przez kilkadziesiąt dni uważałem tego najmil- 
sze skutki. Raz na polu przy żęciu jeden mało pra- 
cował; W. rzekł tylko: żyzzytbym sobie, abyś 
mnićj gadał i chłopiec zajął się swoją pracą. 


—. 
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Inna. przyczyna, Że lu niepotrzebne kary, 
Że bezustanne ręczne prace nie pozwalają dzie- 
ciom liglować, a nauki w szkole są tylko dla 
nich odetchnięciem od prac ręcznych. Dla te- 
go tóż tak mało słychać krzyku, kłótni lub o in- 
nych występkach. Podług zasad P. Fell. ża- 
dne publiczne lab kosztowne nagrody, albo 
surowe: kary, nie mają mieć miejsca. Nagro- 
dą każdegć ucznia ma być uczucie, że chwa- 
lebnie sobie postępował, i Werli stara się to 
uczucie przy dobrym uczynku wzbudzać bez 
wielkich pochwał; wyraźnie zakazał P. Fell. 
odwiedzającym tę szkołę dawania uczniom ja- 
kowego podarunku wnagrodę. Przy uchybie- 
niu w powinnościach ucznia przestrzega go Wer- 
li aby tego wjęcćj nie robił, i wysta- 
wia mu ‚złe skutki z powtórnego uchybienia, 
Innych kar lub nagród dotąd nie używa. 

Uczniowie ubrawszy się idą do izby szkol- 
nćj, siadają w porządku, a po krótkićj mo- 
dlitwie czyta im W. rozdział o powinnościach 
i cnotach względem Boga, względem bliźniego 
lub względem siebie samych, które wykona- 
ne być mogą. 

Rozdział teo ledwie kwadrans czasu zajmu- 
je; widziałem jak słuchali z uwagą i bez roz- 
targnienia. Po tym rozdziale zadaje W. cza- 
sem dwie lub 3 zagadki, lub logogryfy, któ- 
re sam sobie robi, spostrzegłem wielką by- 
strość uczniów w ich rozwiązaniu albo w wynaj- 
dowaniu niestosowności wzagadce. W godzi- 
nach wolnych od prac np. w niedzielę po po- 
tudnia od 3—7 god. zątrudniają się pospoli= 
cie w lecie zbieraniem roślin znajdujących się 
wokolicy Hofwyłu. Widziałem Że każdy mial 
„swój zielnik, a tam i rośliny z nazwiskami klas- 
syfikowane. Niektórzy mieli osobne xiążecz- 
ki, wktórych wszystkie swoje rośliny alfabe- 
tyczńie zapisywali, a wtym wielki duch po- 
rządku! Nowemu uczniowi każdy współuczeń 
_ Stara się przy pracy na polu wymienić nię- 
znajome mu rośliny, z wyszczególnieniem ich 
szkody lub pożytku. 

W przeszłych zimach w godzinach wolnych 


udawali się do warsztatów stolarskich, tokar 
skich, stelmachskich it. d. porobili sobie tam 
drewniane karabinki, których do swego ćwi- 
czenia używają. Dla odmiany biją i ścigają 
obręcze, grają w piłkę it. p. Czasem tćż 
(op.) w dnia imienin Werlego it. p. wypra= 
wia P. Fell. sierolom małą ucztę z lepszych 
potraw. 

Szczęśliwe wychowania skulki można widzieć 
po rumianych i wesołych twarzach. Podczas 
bytu téj szkoły ani jeden nie umarł, owszem 
zdrowie chorowitych tu się znacznie poprawia. 

Uczą się tu dslćj czytać, pisać, rysować i 
rachować; nadto jeometrji, ile potrzeba do naj- 
prostszych wymiarów na polu, które po osą- 
dzenin różnych rozległości na oko uskutecz- 
niają. Daje się historja naturalna nie systema- 
tycznie, ale podług dyktatów, tylko w polu, 
w stajni, wstodole, i t. d.... Nie masz ani je- 
dnego ucznia z dawniejszych, któryby nie znat 
wszystkich kamieri, roślin i ile możności zwie» 
rząt tutejszych okolic. Opisanie takich ciał na- 
taralnych podaje rozsądniejszym treść do ich 
robót na piśmie. Widziałem, że niektórzy bar- 
dzo pięknie pisali, i ci na wypracowania nie- 
dzielne porobili sobie dzienniki swoich prac, 
i uwag tygodniowych. Te dzienniki bardzo 
były stosowne, bo stopień umiejętności jest 
bardzo różny; więc W. tylko równych zatrudnia, 
bieglejsi zaś albo początkowych uczą albo sami się 
podług upodobania zatrudniają. Nie widzia- 
łem ani jednego, aby zićj dowolności korzy- 
stał dla próźnowania: pochodzi to ztąd, że 
nauka w krótkich zawsze przeciągach czasu 
dawana, jest dla nich prawdziwą rozrywką, 
Wielka tu jest nauka dla każdego pedagoga! 
Widziałem gdzie indziej instytuta, na które kraj 
wiele loży, a gdzie uczniowie przymaszeni siés 
dzieć ciągle 4 do 5 godzin na lekcjach tak só- 
bie przykrzyli, że po wyjścia ze szkoły rzu- 
cali xiążki, i tylko z przymusu żnówa do rąk je 
brali, nawet w szkole ich uwaga osłabiała się. 
Młodzieniec każdy chce być czynnym, ale nie- 
tylko co do duszy, lecz i co do ciała.,.. Wi- 
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działem nawet Że u 16 letnich młodzieńców 
miąd wynikały okropne skutki na zdrowieich 
wielki wpływ mające. Te skutki tym bardzićj 
szerzyć się muszą, jeżeli uczniowie zostaja w 
długim i bezczynnym areszcie. Po tem zbo- 
czeniu wracam do Hofwylu, Przy rysowaniu, 
zaczynają tu od łatwiejszych przedmiotów np. 
od tablicy; wszystkie linje proste, i kąty mu- 
szą od ręki robić, i stosunki na oko osądzić; 
nauczyciel podaje im tylkośrodki do łatwiej- 
szego rysowania, lub naprowadza ich po- 
prawe. Widziałem tu dosyć zgrabnie rysowa- 
ne xiążki, szczotki, prasy, słowem przedmio- 


ty izby szkoloćj. 


Każdy ma tablicę łupienną i sztyfcik , pi- 
szą wprzód na tabliey, potóm poprawione prze- 
pisują w sexterny, i póty rysują na tablicy, 
póki nauczyciel nie uzna za możność przery- 
sowania na papierze. 


A że najmniejszy tu uczeń umie cokolwiek 
czytać, więc W. mówił mi, iż w pićrwszych po- 
czątkach postępuje sobie podług Oliwiera'z od- 
mianami Poblmana, Tyllichai Stefaniego, a na 
sposobach tychże zasadza się nauka początkowe= 
go czytania, podobna jak u nas przez Wolskie- 
go napisana. Pisze W. gfoskę na wzór druko- 
wanych, na tablicy i nazywa ją głosęm tej lile- 
ry właściwym, niezwyczajem abecadfowym; po- 
wtórzywszy dzieci głos ten muszą szukać podo- 
bnćj litery w swoich xiążkach i tak w jednej 
godzinie 3 lub 4 litery poznawają. Te litery 
potćm przes»dza nauczyciel różnym'sposobem, 
dla ćwiczenia dzieci w wymawianiu kilku liter 
razem np. gdyby byli poznali uczniowie wje- 
dnym dniu htery o, r, g. — wtedy przekľa- 
da takowe or, og, ro, go, rog, gor, org it: d. 
a przy każdćm przekładaniu ćwiczy dzieci w 
wymawiania tego, co się literami ułożyło. 
W innym czasie przepowiadał W, uczniom ca- 


łe jakie zdanie, które powtarz»li np. kto ra*' 


no wstaje, temu Pan Bóg daje. Potćm to 


zdanie rozebrał zx uczniami, na pojedyncze wy- 
razy; poznawszy to, musieli znowu wyrazy ro- 
zebrać na głoski. Ćwiczenie to bardzo poży- 
teczne do dobrego wymawiania, oddzaelania zgło- 
sek, i nadzwyczajnie ulatwia naukę ortografji. 
Przy takiej okoliczności zwolna uczniom obja- 
Śnia nauczyciel, co jest rzeczownik, przymio- 
tnik i t. d. Wszystko to dostarcza wiele ma- 
terji do ćwiczenia rozumu. Dla dalszćj wpra- 
wy w czytania widziałem że 3 lub 4 jednako- 
we xiążki mających usiedli do kupy, i kolej- 
no jeden głośno czytał, drudzy uważali i po- 
prawiali go..1... 


W rachunkach umieli bieglejsi łatwo i naro- 
zum dodawać progressje arytmetyczne, a W. sto- 
sowne miał wynaleźć przykłady do ćwicze- 
nia ich wtćj regule, niemnićj i we wszystkich 
innych przypadkach stara się W. o przystoso- 
wanie prawideł arytmetycznych do praktyczne- 
go Życia. Słabsi ćwiczyli się w innych ra- 


chunkach na piśmie; zrobił im np. W. podług 
ich zdolności następujące tabliczki. 
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Musieli się ćwiczyć w mnożeniu zwierzchnie- 
go szeregu z pobocznyin i napełnić stosowne 
kwadraty. 

Przy ułomkach okazał im nauczyciel jasno 
na linjach różnie dzielonych, co te jest poło- 


5 


11 1 Łi źe caľłkowitość w sobie zawiera $ 


CORSE 
SEANN 

Do liczenia dla początkowych używają na 
tablicy jednostków Pestalozzego. 

Przy rachowaniu na pafnięć wielkie jest uła- 
twienie, jeżeli się uczniom wprzód dokładnie 
wpaja, Że dziesiątki np. 30, 40, i t.d. powsta- 
ją zjednostków 3, 4— dodawszy po prawej stro- 
nie zero co te liczby o 10 razy powiększa i 
jeżeli zaś chce mnożyć np. 8 przez 56 rozkła- 
dam 56 na 50 więcćj 6 mnożę8 przez 50—100 
ij 8 przez 6—48 ogółem 448 i t. d. Do po- 
czątkowego rachowania możnaby użyć rossyj- 
skiej machiny rachunkowej, 

Go się tyczę najwyższego przedmiotu dla 
| @złowieka X. Müller nauczyciel przy instyta- 
cie dla wyższych stanów, daje dwie godziny na 
tydzień tę naukę wszystkim w szkole W. od 
1 do 8 zrana, gdzie umysł najuważniejszy na 
pojęcie wysokich prawd religijnych. X. Miiller 
opowiada, i objasnia wszystko, nauka jego nie 
zasadza się na formułach katechizmowych alez 
serca i przekonania przemawia do serca i rozu- 


mu, i to cała w 3 pytaniach: co mamy wierzyć? 
Czego mamy się spodziewać? Co mamy czynić ? 
Za źródło religji uważa on, sumienie, rozum, 
całą naturę i biblją. Każdy umiejący pisać za* 
pisuje sobie wieczorem treść nauki do swego 
dziennika; takowe z wielkiém upodobaniem 
czytałem. Go dwa tygodnie w niedziele zgro- 
madzają się wszyscy, tak ze szkoły W. jako i 
z instytutu wyższych stanów ze swojemi nau- 
czycielami i P, Fell. ze swoją familją. Tam 
po odśpiewaniu kilku wierszy ma jeden z XX. 
professorów mowę podłag textu biblji...... Ka- 
żda mowa zbawienne zostawuje skutki w mło- 
dzieży, te rozszerzają się na całą osadę P. Fele.— 
P. Fellenberg każdema zostawia wolność wy- 
bierania w jego osadzie rzemiosła podług zdol- 
ności.... Bez lych sierot musiałby P. Fell. za- 
niechać wielu amelioracji, już to dla drogości 
innych robotników, już dla przesądów, że 
jak u nas patrzą na wszystkie nowości ze wstrę- 
tem. Po ukończeniu edukacjichceP. Fell. naj- 
ząufańszych wysłać w cudze kraje dla tém wię- 
kszego wydoskonalenia się. 

Niektórzy wielkie okazują przywiązanie do 
stanu nauczycielskiego i tym P. Fell. do tego 
powołania pomaga i podaje sposobność. Bawi 
się tu kilku nauczycieli elementarnych z in- 
nych kantonów dla wydoskonalenia się.. Ci 
sypiają, jadają, pracują, uczą i bawią się zupeł- 
nie z sierotami. 

Ich pobyt trwa pospolicie rok cały na stole 
i mieszkaniu bezpłatnóm u P. Fellenberga. 

P. Fell.chce pokazać, że kaźda szkoła ubo- 
gich sama przez się bez cudzćj pomocy utrzy- 
mywać się może; chce założyć taką szkołę w 
drugićj majętności Dymerswyl. Do tego celu 
pożycza od przyjaciół ludzkości pieniądzy 
na akcje z przyrzeczeniem, Że i tu sieroty zwró- ` 
cą dług w przeciągu ośmiu lat z wynagrodze- 
niem 3 od sta. 

Widać, że takiejby potrzeba dla naszych wło- 
ścian szkoły, dla mieszkańców mniejszych miast, 
i jakąby każdy właściciel dóbr bez kosztów 
mógł założyć. 
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Tak, to nauczy się nasz lud prosty kochać, 
i wykonywać cnotę, dla niej saméj, z wewnę- 
trznego o jej świętości przekonania, nie zaś Z 
obawy kar lub groźby. B. F. 
| EPT WEZPZZKI STEK EET TNO EA TZN adia 

TS” z 1777 FES 7 r rę 4 

otrzebujący Guwernerów i Guwernantek mogą 
się zgłosić do bióra Informacyjnego na Krak. Przed. 
Nro 377 dla powzięcia dalszćj informacji; zawsze od 
Sćj rano do Gćj wieczorem. - $ 

Piérwsze hipoteki na domach w mieście lub do- 
brach wiejskich zabezpieczcne mający do zbycia, 
mogą powziąść wiadomość od nabywcy w biórze na- 
szóm. 

Bióro Informacyine ma zaszczyt uprzedzić osoby 
pisma rozmaite do tłómaczeń lub redakcji powierzo- 
ne, ażeby przynajmnićj dzień jeden wolnego czasu 
gostawić mogly, dla uniknienia niepotrzebnego po- 
śpiechu. S 

Potrzebna jest Dzierżawa znaczna lub dobra na 
sprzedaż najd..lćj 08 mil od Warszawy; posiadają- 
cy takowe zechcą się zgłosić do bióra Informacyj. 

SZTYCHARZ zajęty robotą rządową, moze po- 


Święcić parę godzin na dzień na roboty prywatne. 


Interesanci mogą powziąść o nim wiadomość w bió- 
rze Informacyjnem. 

Cudzoziemiec doskonale posiadający sztukę biele- 
nia i doprawiania plótna, poleca się JW. i W. oby- 
watelom , którzy korzystając z téj galęzi przemysłu, 
dosyć powszechnie po wsiach rozpostartćj, zechcą 
produkta z powodu braku podobnych wiadomości po- 
gardzane, ulepszyć i dobrze spieniężać, w tym celu 
chce miejscowym ludziom udzielić swych wiadomo- 
ści. Szczególnićj pragnąlby poświęcić swą pracę w 
okolicach zbliżających go do Odessy. 


KAPITAKU 10,000 ktoby potrzebował na hipotekę. 


Domu murowanego w środku miasta exystującego i 
a conto procentu mógł dać mieszkanie, zostawi swój 
adres w biórze Informacyjnćm. 
, Potrzeony jest PLAC lub Dom Stary położony w 
środku miasta Warszawy , albo wieś niewiele odle- 
gla od Warszawy , wartości około 70,000 Zip. Adres 
do bióra lInformacyj. 

Na pićrwszą hipotekę Dóbr w Łęczyckićm,Powiecie 
"Zgierskim położonych , kupionych za 67,000 zł., po- 
trzeba kapitału 30,060; posiadajacy takowy. adres 
swój złoży -w biórze Informacyjnóm , gdzie dalszą 
wiadomość powziąść można. Te dobra mogą być 
piszczone w dzierżawę trzechletnią z przypożyczką. 
ŁAZIENKI kąpielne przy ulicy Rybaki pod Nrem 
2560 , w miesiącu zeszłym pogorzałe, na nowo od- 
restaurowane i w dniu 27 b. m. otworzone zostały. 


Podpisany zawiadamiając o tém Prześwietną Publi- 
czność, ma zaszczyt donieść, ih staraniem jego naju- 
silniejszćm będzie przez zaprowadzone ochędóstwo ; 
rychłą usługę, wodę czystą z samego nurtu rzeki 
Wisły prowadzoną, zjednać sobie laskawe Jéj wzglę- 
dy i uczęszczanie. — Warszawa, dnia 28 maja 1830. 
H. Kozłowski. 

e Część Szlachecka w Podlaskićm pomiędzy Uści- 
nowem a Ostrowem, z Karczmą, Włościanami i Fol- 
warkiem jest do zbycia z wolnéj ręki za 18,000 Zlp. 
Dalszą wiadomość w biórze Informacyjném. 

DCBRA LISSOW, składające się z folwarków Lis- 
sów, Buniędy i Wyszoty, Z wsiami zarobnemi w 
Powiecie Czerskim położone , ośm mil od Warszawy 
odlegle, w gruntach pićrwszćj i drugićj klassy pszen- 
nćj położone, sprzedane zostaną w dniu 14 czerwca 
r. b. o godzinie 4 zpoludnia w miejscu posiedzeń 
Trybunału Cywilnego Wydziału IV Wdztwa Mazo- 
wieckiego przez publiczną licytację ; warunki sprze- 
daży przejrzóć można u podpisanego. 

J. W. Zawadzki Adwokat. 

Na zasadzie Reskryptu Wysokićj Kommissji Rzą« 
dowćj Spraw Wewnętrznych 1 Policji z dnia 19 maja 
r.b.Nru 3815, a następnie polecenia Prześwietnego Urzę* 
du Municypalnego miasta stołecznego Warszawy, Z 
daty 27 t. m. i r. b. Nro 2903 podaję do publicznej 
wiadomości , iż z przyczyny podobieństwa Nazwisk 
exystujących tu domów handlowych pod firmą Fia- 
tau, a ztąd często wynikających pomylek, odtąd 
przy zachowaniu imienia Jakób, jak dawniej Na- 
zwiska FLATOW we wszystkich czynnościach uży- 
wane będą. — Jakób Flatow, 

Chcąc. wyświadczyć interessowanćj publiczności 
wszelkie przysługi , jakie tylko będą w naszćj mocy, 
przy nadchodzących kontraktach Święto-Jańskich , 
mam zaszczyt donieść, iż w obszernym lokalu bióra 
Informacyjnego i Kommissowego przy Krak. Przed. 
Nro 377 można odbywać wszelkie czynności z dogo- 
dnościami, jakich dotąd publiczność nie doznawała. 

Gliicksberg i Kaczanowski. 
te Do sprzedania SIODŁO DAMSKIE dobrego 
gatunku, mało używane, w domu pod N: 413 przy 
ulicy Krótewskićj, obok, ogrodu Saskiego, na 2gićm 
pietrze po prawej, strouie. . 

Dnia 7 czerwca r. b. wyszedlszy z dziedzińca po- 
cztowego o godzinie 10 rano zabląkała się KROWA 
dojna, maści czerwonćj z gatunku tyrolskich mięsza- 
na, łysa, tlusta, dobrego wzrostu, jeden cycek roz- 
pęknięty, ogon długi dosamćj ziemi, pod brzuchem 
biala, mająca lat T — 8. Ktoby takową ujal, lub tóż 
wiedział o jéj pobycie , zechce dać znać do Szwaj- 
cara pałacu pocztowego, lub tćż do murgrabiego 
tegoż palacu, za co nagrodę przyzwoitą odbierze. 
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